      Interesuję się astronomią, fizyką i matematyką. Lubię rozwiązywać skomplikowane zadania i problemy naukowe. Odczuwam satysfakcję, kiedy udaje mi się uzyskać prawidłowe wyniki. 

Parę lat temu ukończyłam wydział fizyki na Politechnice Krakowskiej. Obecnie jestem pracownikiem naukowym na tejże uczelni. Z przedmiotów szkolnych najbliższe mojemu sercu zawsze były matematyka i fizyka. Od kiedy pamiętam interesowałam się otaczającym mnie światem i tym, co się w nim dzieje. Wszystko to, czego nauczyłam się w szkole wykorzystuję teraz w mojej pracy. Badam właściwości i przemiany materii oraz energii. Do opisu zjawisk fizycznych używam wielkości fizycznych, wyrażonych za pomocą pojęć matematycznych, takich jak liczba, wektor. Tworząc hipotezy i teorie fizyki, buduję relacje pomiędzy wielkościami fizycznymi. Już w szkole podstawowej marzyłam  o tym, że kiedyś zostanę wybitnym naukowcem, który pomaga ludziom poprzez odkrywanie nowych praw. Pamiętam  nauczyciela, który demonstrował nam różnego rodzaju magnesy. Zapoznał  z przyjętym sposobem oznaczania biegunów magnetycznych. Przy użyciu kartki białego papieru i opiłków żelaza pokazał  jak układają się linie sił pola  magnetycznego wokół pojedynczego magnesu sztabkowego 
i podkowiastego. Każdy z nas z wielką ochotą  chciał wykonać to doświadczenie.                                                                                 

Bardzo dobrze wspominam  panią z gimnazjum, która  zawsze powtarzała nam, że fizyka  jest ciekawa - nie trzeba jej się uczyć na pamięć, trzeba zrozumieć i miała rację. Ten młody pedagog wprowadzał nas gimnazjalistów w świat magii, jaką jest fizyka. Odkrywaliśmy nowe zależności, prawa i rozwiązywaliśmy zagadki. Miała niezwykłą chęć odkrywania otaczającego nas świata. 
Z ogromną pasją opowiadała o swoich doświadczeniach, o tym, że fizykę można zobaczyć wszędzie, a jej historie zachęcały nas do poszukiwań. Zawsze nam powtarzała, że prawa ruchu drogowego 
są w różnych krajach różne. Ale wszędzie znając średnią prędkość samochodu umiemy oszacować czas przejazdu między dwoma określonymi miejscowościami. I, że pod wpływem grawitacji spadają ciała ruchem jednostajnie przyspieszonym zarówno na Ziemi, jak i na Księżycu czy na Jowiszu. Bardzo często poznawaliśmy fizykę 
w terenie, podczas spaceru do lasu, biorąc do ręki płatki śniegu, przyglądając się pracującemu silnikowi samochodu, pracy maszyn 
na budowie czy w polu. Zawsze zastanawiałam się, jaki wpływ ma fizyka na rozwój techniki. Teraz już wiem, że wszelkie urządzenia elektroniczne, mechaniczne czy innego typu powstały na skutek różnych odkryć fizycznych. Urządzenia techniczne, których działanie opiera się na prawach fizyki wykorzystywane są przez lekarzy, sportowców czy naukowców, którzy zajmują się różnymi dziedzinami życia. 

Pamiętam jak dziś lekcje, gdzie pani pokazała nam  rozszczepienie promienia białego światła za pomocą pryzmatu. Ale  jednocześnie  mówiła, że możemy  poczekać na deszcz, stanąć tyłem do Słońca i po prostu obejrzeć na niebie tęczę! To było fascynujące. Po jednej z lekcji, gdy pani opisywała nam ruch elektronów, zaczęłam też widzieć te maleńkie kuleczki, które odbijały się od otaczających mnie przedmiotów. Moje wyobrażenia były tak mocne, że czułam, jak dotykają mnie.  Dzięki nauce fizyki poznałam  piękno i mądrość przyrody, której jesteśmy częścią. Dowiedziałam się jak powstaje tęcza, czym jest dźwięk, dlaczego świeci Słońce, jak powstały gwiazdy, dlaczego w wysokich górach trudno zaparzyć herbatę 
i  dlaczego owady mogą spacerować po powierzchni wody. Po prostu,  gdzie coś się dzieje, jest fizyka. Gdzie nic się nie dzieje,  fizyka też jest.                                                                                                                                                   
W tym wszystkim pomagał  mi multimedialny podręcznik,                  w którym kliknięcie danej ikony otwierał  film, animację, symulację lub zadanie. Nawet najtrudniejszy problem łatwiej był  zrozumieć                 i zapamiętać, gdy poparty był konkretnym przykładem na filmie lub animacją komputerową. Często korzystaliśmy  ze zdobyczy techniki – komputera, rzutnika. Fizyka dzięki temu okazała się ciekawa,                  a zrozumienie zjawisk fizycznych wcale nie było takie trudne. Warto także zauważyć, że fizyka w szkole to przede wszystkim dobra zabawa. Takie zajęcia pokazywały, że nie musimy mieć ogromnej wiedzy fizycznej, by wykonać bardzo poważne doświadczenie. Być może nasze wyniki różniły się od wyników profesjonalistów, ale były to nasze wyniki. Z chęcią ponownie wzięłabym udział w takich lekcjach. W swojej obecnej pracy często wykorzystuję zasady termodynamiczne, które zawsze są prawdziwe, dlatego właśnie 
w środku zapadającego się grawitacyjnie obłoku materii międzygwiazdowej gwałtownie rośnie temperatura, natomiast na powierzchni otwieranej puszki z gazowanym napojem skrapla się woda.  Te same prawa fizyki obowiązują wszędzie, bo poznanie tych praw nie tylko pozwala dostrzec w otaczającym nas świecie pewien ład, ale i pewne zjawiska  przewidzieć. Nikt dziś nie spodziewa się końca świata przy zaćmieniu Słońca czy przelocie komety. Życie                w zrozumiałym świecie staje się przyjemniejsze. Fizyka nauczyła mnie logicznego myślenia i umożliwiła mi wykorzystywanie posiadanej wiedzy w mojej pracy.  

Fizyka nie jest wcale taka straszna, jak twierdzi większość uczniów. Wystarczy trochę chęci, kilka pomysłów i można ją polubić. Trzeba tylko chcieć. Ja jestem na to najlepszym przykładem, że pomimo problemów z  samodzielnym  poruszaniem się  potrafię czerpać z nauki radość. Bo jak mówią: „Dla chcącego, nic trudnego”.
